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·DROGA NASZA JEST PROSTA 
35 la1t upływa od chwili, gdy pierwsze' kadry mlo· 

<Jego pokolenia wsi wyruszyły w świat, by poderwać 
'clio walki ze wsfocznictwem i ciemnotą całą mfo<lziei 
chłopską. U zarania tego ruchu tkwiła w młodych 
umysłach głę.boka świadomość, że walka ta będzi.e 
Ciężka i długa. Każda bowiem wielka idea napotyka 
u źród~ł swych narodzin na silny opór i p-rz.eszkody. 
Przeszkody te piętrzyły się prz>ed ruchem Młoozieży; 
WiejGkiej. Samodzielna, bujna myśl chl?P:Ska :~tacza· 
la coraz szersze kręgi Nie pomogła wsc1ekłosc ende· 
kcSw. Oentr. Tow. Rol!:. t Zw. Kót Roln„ spelz.?y na ni• 
czym i<;h usiłowania, by wziąć jeszcze raz '.'chłopków" 
pod swe 'skrzydła opiekuńcze, spełzły na rncz.}1m klą1· 
1wy rzucane z ambon i malowanie nas na czerwono 
1)rzez. dwory; nie oziębiła gorących serc młQdych chło~ 
.pow Bereza. Pr-zeciwnle, pod1niecała umysły do ~alki 
'i czynu. Samozaparcie Wiciarzy płynęło ·z g~ę1?<>k1.ego 
urniłowaiilia ideału Polski Lu<lowej, z głębok1e1 wiarY. 
w zwycięstwo słusznej sprawy. Z nielicznej ka<lry; 
urosły tysią-czne szereg.i świadomie dążących własn"!. 
chłopską drogą do jasneg\.l jutra wsi i Państwa. 

· • Przyszła wojna: Gały dorohe'k ćwierćwiecza mło
~fai chłopi zlo.żyli dla sprawy -0j~zyzny, gdy tegxi zlt-

'ż.ądała. - -
. Po 6-cio let~.iej niewot.i, ·biegiem wypadków świa• 
towych Polska ujrzała WO'lność. 
' Poprzez g-ruzy zwal~nych domów, miliony trupów, 

ziszczonych i niieziszczooy.ch nadziei ludz.1e spojrooli 
na świat. Gdy .fednych blask nowych dni raził, drudzy 
uparcie wzięl.i się do pracy. W pracy tej nie brakło 
i synów chłopskich. W huku dzia·ł niemiockkh i w og• 
n!u brptobójczych ku.I budowano zręby młodej Polsk1i„ 
IMłoodzJez wiici~wą stanęła d0- budowy. Dwa ośrodki 
~d}ispozycyjne w do1ychciasowe,j pracy wyyvarły swo-· 
I~ piętno na stos~.inku do zaistniałej rzeczywjstości.· 
Wszyscy zgoduie stwlerdziH, żie trzeba btocl'°wać ~ 
i'kł!Xono się tylko jak Po_tworzyły się mnJ~j lub więcej 
;_wrogie obozy, rozbito Rucłr Ludowy. Przypuszczono 

·otenzywę na wieś, ścigano się o . wpływy. Młoda wieś -

odpowiedziała, że sama umie zadecydować o sob.Je. 
Wiciarze wobec skłóconego Ruchu Ludowego poczuli 
się prawomoci1ymi reprezentantami linij rozwojowej 
wsi. Nie wyrrekH się jednak skłóceni polit~y pr6b 
podp.orządkowan.la „Wici" swoim interesom. Zarówno 
PSL jak i SL przypuściło sztmm na „Wid". Wałka 
przeniosła się w sz.eregi młodzieżowe. Zaczęto posłu
giwać się „niewidowymi" metodami walk. Znaldli 
się prorocy pn-epowiadający rozbki-e „Wici" i ich ko-
ni.ee. 

Mi<0dziei się..goęła po swój chiop~ki rozum I na 
zjazdach powiatowych, wojewódzkich i centr.alnym 
zadecydowula wejście na drogę, którą ·kroczyła }5 lat, 
na drogę postępu, własną chłopską drogę. Podali sohi1~ 
dłonie skłóceni ·„wicfarze". Wyciągnęliśmy dłonie do 
młodzieży ro.botniczej, by jak-0 _równi z równymi bu· 
d-ować wspólny dom, sprawiedliwy dla całego narodu. 

Budowanie wspólnego dornu wymaga, by zaorać 
ugory Ziem Zachodnkh, by dźwignąć z ~ruzów w~i~ 
j miasta. by zmi,einić postawę społeczenstwa wc1ąz 
opozycyjnego na pozytywną, by moralnie wynisocz.-0-· 
nv naród postawić na właściwej drodze rozwoju. 
W dalekiej pers~ktywie stawiatny sobie ideał pa.ńst~~. 
wszechludzkiego, dotąd jednak, poką<l będą ist.mec 
obok nas im~rializmy narodowe .. baczyć . n~us1'.11Y• 
byśmy w którym z nich nie zginęll! stąd tez tstn'.ieJe 
koniecmość poczucia jedności 1,1arodowej. Musimy 
szukać takich środków, dzięki którym w naszym po-· 
łożeniu geiopolitycz;nym moglibyśm~ przetrwać j~ko 
naród. Srodkami tymi są: szeroko 1 gł~boko pojęta 
kultura i oświata oraz dobrobyt materialny nar9<lu. 

Winniśmy stwo-rzyć równowagę między mat~rią 
a duchem tak p.otrzebną w erze bomby atomowej. Nie 
mniej jednak, dążyć musimy do tego. byśmy nie w· 
stawali w ogonku narodów wysoko pootawionyeb 

t-ochniczn.ie. 

Musimy raz odrzu-clć j~k zmO'rę, bezczyooe wy· 
czekiwania na bieg .wypadków światowych. Wypadki 
stwarza człowiek i człowiek ma na nie WDłvw. l0CZ 
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czlowiel~ o czynnej postawie wobec życi a. K.to rąa po
stawę wyczekiwania ten nie mą prawa forzysta'iiia ż 
dó&r wyprac'°wanych przez naród. 

Musi1'!1y nie tylko budować szkoly aiie je zapielniać, 
w nich uczyć, kształtować metody wychowawcze . 
. Musimy nie tylko krytykować spół<lz.iekzość. ale ją 
naprawi ać, do· niej wchodzi ć . roz:budowywać, tworzyć 
doskonalsz ą własną praę_ą i wkładem swoich wartości. 
Musimy wykr zesać wolę czynu . Wolę czynu będziemy 
mi·eć, jeśli widzi eć będz:i·erny c-eł swych piooezynań. Ce
lem naszym }est szczęśli wy i uczciwy człowi e.k, spra
wiedliwy ustrój . bd i 1x>1:zą<lek, dobrobyt mater ialny. 
Warto dla tych celów odda ć wszystkie siły. 

Wkiarz.e ! Jeśl i ni-e chcecie być p.od ścidiski·em dla 
innych warstw id ź cie w żyde, bo świat na leży do od
wa żnych i twórczych, n·e,gac ja i marazm to presta 
drnga d o grabu . Nie znaczy lo, że w twórcz;; j i p1ozy-

Ło 
W <ln!u 13 kwietnia br. o<lbyto się VJalne Zgron1a

dzenie Dt.::ie~atów Woj . Zw . .M. W. „Wici" w Loozi. 
Del.egad, c;zlonkowk p-osiadajQ·:.:y karty i.,czcslnic· 

1wa oraz przybyli na Zjazd goście zaiedwi-e pomieś-cili 
si~ w >O·bszerwej auli S .G.H. (Szkoła GL HanJl. ) 

Zjazd otw rzyl prez<:s Woj·2w. Zarzą<lu kol. Inglot, 
· .. ii:ając przyby!yd1 ob. ob.: min . Dąb.I(.:;dol~, ob. J. 
\V iktora (za prezydenta m. Lodzi. ob. E. Stawi1:ddcgo.J, 
1 rezesi'! 7 arz<;_du Gló\:mego kol. Du.szę oraz ;17.1.'.dsfa
'vicieli organieac:ji 111łn,t1zieżov1ych (ZWM . OM TUI~, 
ZHP.), przedstawicieli instytucji spo-J.ecz.no-! u1tural-
1y.ch, prz·c:Ó;(awk:idl sróidzi•P\.W'.Ó'.:;, >Qraz Ur.iwersi. 
,l'dmvy 'h. 

Pr.l'"W 'ni ·z" ',111 l!<'z<lu ~et.Li-ogi •'nie io i.n! wy· 
'•"t111y 1:01 I, ·rnr . Uiirorono\rnny jX)rz-;d2k con.ci przy· 
i;lo bez ż2dnych zmian. 

Prze·nawiaj<t:y (min. D11b-I\-0cioł, Kc..si:ki, Kędzi.o 

rek, Bzowski) Z\VrDcali uwz,gę na za.szle P•O II wojnie 
świafoY:2_i przc.m·any sp<)L zne i ru.spo.darcz·e, na rolę 
„Wici" \V n Yej rz-::czywUośti, ich znaczenie w odbll· 
dowk \Vsi i_państwa . 

Protokół z poprzulni0go Zjazdu zosta ł przyjc;;ty hez 
ża<lnych f'opray~·ek . Rd"rat programo\vy na terna!: -
Z ą<lani a Zw. ML W. ,,\Vici" na tle sp0Iecznyd1 prze
obra żeń - wyglosi l kol. !gnar St. Prelegent 1)l()mszył 
nast ępu-jąoo sprawy: 

1) KD.ni.eczno ść odpowiedni·ego zaspoko jenia po
trzeb nrn terialnych ml-0<lz i 2ży i c ałej warstwy chł•op
skiej, p-ojęta ja.ko czynnik uini.ensywnienia żyda kul
t Lir al negc; 

2) Zorganizo\VMJoie prncy zawdowej w ten spoisob, 
by wytworzyć pewn:; n;:dwyżkę czasu potrzebną do 
pogłębienia orzeżyć duchowych i kształtowania inte· 
lektu; 

ty,wnej pracy wyprzemy się krytyki. w stosunku ao: 
żY;cia, obojęt1J1e kto je tworzy. Nie ślepy poklask, Jocz. · 
trzeźwa ocena rzeczywistości jest warunkiem postę.:.: 
pu. Z tym, że krytyika musi płyn ąć nie z ne.gaoej:i , leci 
z twór-cz-ej pracy. 

Hasło nasze „Tr·zeba z żywymi naprzód iść. po 
życie sięgać nowe" mus.imy ściągnąć na ziemię i tu j'ES 
urzeczyw istniać. Hasła teg>0 shańbić nie możemy, 
biernotą. Ka żda bierna jednostka wołJ.e.c ogromu za-· 
późnh~ń wsi i pai1stwa, to wrzód na żywym cide na~ 
r>n·du. to zapora postępu . 

Do pracy Wiciarne, bo cza;s nagli! 

Starzec Feliks 
Prezes Woj. Zwi ązku .Mlo\izi·ezYJ 

· Wiejskiej „Wici" w J._,odzi 

3) U<lostępni·enic środków umożliwiają.cy-eh korzy~ 

stank'! ze zdoby.czy kulturalnych czlovvi-eka , upoW'Z2'Cfr·· 
nieni.e oświat y, roztudowę sieci komunikacyjnej, za_;, 
trnszczenie si~ sprawą w~-cho.wan i a fizyczn::go orai 
rczszerzeni·2 w~chiarza wykonyw:mych zawoJ.ów. 

N;:stęp.1ie kol. Ignar crnówil sytuację p6lityczn;t' w, 
śwk:ci~, ckr-::~1ii na.:-:c \'-łaśdwe tano\vlsko, j2bo "ta• 
nowisko ńi~ liczznin na wyniki g er polty.cznyd1 ale 
stanows1~o i'.vórcz·ej prncy. 

Do I'omisji Matki zostali wybr<Jni !:ol. kol : Gala j, 
Kucharski, Sadula, Ki.eszek, Sadurski ; świeUi1; St.. J a"' 
nusz\lewi-cz; \Vrsiak; Jab.rhows1\i ; Adamie·::: .. Irz.czma; 
rdf, Gok.z.J !~. Chudy, Pie!uże' ; i horycki. 

O.n Komisji wn·o~ ·'°wej maj;z{'e i za zaciani •orao: 
OOWLJ11i·3 wni !>ów i r-2z.c.lucji \'.'<:-szli: kd. Jrg\. 1ló ~'n a, 
kol. l'ol. M·nga i Z<nvadz1-;L 

W części sp1 awozdaY.rczej z <l.zialalności Woj. za~ 

rządu „Wici " zahl·:::rali gk6: kol. Inglot - og-ólne ":~ra "' 
wczdanic, kol. W. \Vinkiel i Chlr>bay spnrn'· z'lnni·e 
sz.czegóknve-. Spra·w·ozchmie z dz ; a l alności S<;du Kole~ 
ż-e1'iskle.go złożył kol. Ba.ń-czyk. Kol. Wyszko-\'.-ski w 
imieniu Komisji Rewizyjnej po odczytaniu prc,tokółti 
Komisji postawi! wniosek o. ti<lz:el-enie us tę))n!rcemu 
Zuządowi absoiutorium . 

Plan prac.y i budżet zre iercwali kol. kol. $ v.-ietii1:3 
M. i Jaśniewski. Cz as dyiSkusji ustalono na 2 g·odziny. 
Zabierali w niej głos: kol. kot: Wyszomirski, Ba ńczyI<.: 
Korycki, Krysifiski, Kulka; Buchner~ Balcerzak; '.V.aw~ 
rzyI1czyk; Gonera, Kowalski, Mikina; Oleszcze k; gę.: 

ka<S; S.erejiski; Chlebny, SW·idlil< St. , Dusza i Soilarzowa',,· 
Gzęść d.jskusji •skierowana byla na omawianie 

planu pracy i ou<lżetu. Centralnym jednak zaga<lnie3 
niem stała się sprawa - „demo•k"ratyza.cji „Wici"• 
Zgod.nie stwie.rdz>0no nifflluszność samego termiJllJ~ 
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.przyznano }ednak, że ruch ten wniósł pewe. wartości 
,w całokształt naszego wiciowego życia a pr;zede wszy• 

. stkim przyczynił się <li() włączenia w większym st·o:piniu 
„Wici" w zaga<lni·enia l()dbudowy państ\\-·a i kraju.
iWniosek o udzielenie skwitowania Zarzą;dowi rostał 
•przyjęty przy 10 ·głosach wstrzymują-cy.eh się ()Id gło.: 
sowania. 

K'Ol. Gałaj w imi~iu Komi:sjl Marki zgło.sił listę: 
iKandy<latów do Zarządu w skta<lzi·e: Inglot, Swietlik 
M., Winki.el W., .la§Iłiews:ki J„ Serejski, Oarlaj; Rafal.: 
e>ki; Lukasifoówna Feliksa; Piwowarczyk 

Zastępcy: Starzec FieLiks. Jag.iełłówna, Michała'• 
kówna, Gonera. 

Wobec z.głoszenia pn-ez z.eqranych nowych kandy;_. 
(:latów, wybory do za.rządu odbyły się w drndze gło.: 
~wani ... 1 tajnego w wyniku którego do Zarządu weszli! 

Inglot·- 199 głosów; .Jaśniewski - 162 gł.; Piwo·· 
.warczyk - 153 gł.; Swiei.,H.k M. - 144 gł.; Gałaj D.--... 
'.144 gł.; Rafalski - 131 gł.; Winkiel W. --- 125 gł.; Łti• 
kasików1r1a - 116 gł.; Serejski - 97 gł. 

Jaho zastęp-cy: Wójdk Jan - 85 gł.; Mikina -- 81 
gł.; Starzec - 80 gł.; Chlebny - 69 gł. 

Do sądu k.oleżeńs:kiego zostali wybrani przez a,Jda_. 
mację ko1. ko1.: Ignar, Grzegorski, Strzcrecki, Kut'czak, 
Sakerzak 

Zastępcy: Zieliński, Baiyła. 

_ Do Komisji Rewizyjnej w.eiszli: Wyszkowski, Wiri.;
.!dei A., A1!1:izg~_J. 

Zastępl:y; !<je~zek, Musz-czali, 
Przewod1niczącym I(orursji QewJzyjooi 1:~sw k.oJ.. 

Wyszkowski. 

Następnie dokonano .wy:,boru .44 delegatów na Wal
ne Zgromadz1eniie w W arszawiie„ Lącznie z członkami 
pr.eżydhtm Zarządu Wojew„ !prezesami Zat'zą<lów Po
wiatowy-eh woj. Iódzkie reprezento\vać będzie 64 de1e
gatów. 

Zgłoszone w imieniu ustępuj ą<:ego Zarzą<lu pou 
prawki do statutu ZMW. RP. „Wici", ·regulaminów Są
du I\oleżeńiskiego i Oddz. Związku zostały przyjęte. 

Komisja Wnioskowa zgłosiła reZ'OlUf::j.e w sprawk~~ 
l) Zk~m Odzysikanych; 
2) Amnestii; 
3) J.cdnośd Rnch11 Ludowego; 

. 4) Paktu z Cze:Ch'osłowacją 
5) Udostępnienia oświaty; 
'6) Uniwersyt etów Ludowydł! 
7) Planu 3-letniego; 
8) Elektryfikacji i t'adiofąnizacji wsT; 
9) Demokratyza<:ji „Wici"; 

10) Współpracy z organizacjami wbotnkzymi; 
11) Oświaty rolnkz.€j; 
12) Walki z pijat'istwem; 
13) Sportu; 
14) Pomo9 powodzianom; 
'15) Legitymacji czkmko\Vskidi. 

W \V<llny<:h wnioskach uchwalono: Upoważn ić Za· 
rząd do sprzedaży mają·tku w Leonowie. Na tym zo. 
stały zak-0tkzone obrady Zjazdu w dniu 14. 4. 1947 ro-
!(u o godz. 2 rano. · 

Uwag a (od redakcji). W następny<:h numreadt' 
„Wkiowej Or.c.gi" zami-eścimy skrót referatu kol 
Ignara, pfan pracy i blldfot oraz poprawki przyjęt·e. 
do statutu i regulnminu. 

K.OMUNIKAT 
~ . Dnia 23 kwietnia 1947 r. odbył'o się pierwsz.t:l.waLne 

z.ebrani1e nowoobranego Zarządu W-0jewódzkiego 
Łódzkiego Zwią:zku Mł0dzieży Wi,ejskiej „Wid", na 
którym wyłoni ooo p r ei y '.d i .u m w nas.tępują·cym 
składzie: 

Prezes - kol. Sfarzoc Feli:ks; 
,Wiceprezes - kol. Gałaj Dyzma; 
Wic>eprezes ~ kol. Inglot Ant-0ni•; 
Sekretarz - kol. Swi-etlik .Marrian; 
Skarbnik - kol. Jaśniew1Ski Ja.n; 
Przewodnkzący Komitetu re<lakcyjrfogo Wiciowej 

Drogi - kol. S-erejski Jerzy . 

.. ,Na tymż-e zebraniu ce:lonkowie Zarząd.u Wojcwódz· 
·kiego, W}"lifani na z.eszłonoc.znym Zjeździe Walnym: 
Białoskórski Zygmunt. Kołaczyński Roman, SwietHk' 
Stani:sław z;głoslH swe us.tąp.l•enie z fLinkcji członków 
.Zarządu Woj:ewódzkiegK>. Na kh miej.s·ce weszli za
stępcy wybrani na ostatnim Walnym Zjeździe, kol,: 
Starzec Feliks, Mi·kina Ant-0hi, Wójdl(. 

Powierz-eni•e wakufące.j fu.akcji p. Q. ki-ero wnika 
órganizaicyj.n!ego poledł Zarząd Wojewódzki prezy~ 
'dium. Pr.ezy'di·urn na pierszym swym zehranlu powie
.~zyło frunkcje p. o. kierowinJka organiza.cyjnego kole-' 
dze Winklowi Waldema.r.owi. 

• 
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Jak Io było · na 
6.Wiciowym Sejmie•• 

w Warszawie 
27 Kwietnia. Sala Romy nabita delegatami. Siedzą 

g rupami Wiciarze z łódzkiego, krakowskiego, z Lubel· 
szczyzny, Kielc, Poznania i Ziem Odzyskanych. Nastro
je sali są niespokojne. Rzecz zresztą zrozumiała z 
uwagi na okoliczności jakie istniały w ostatnich cza
"ach w Związku. Problem Demoikrałyzacji jednej i dru-

• giej stronie spędzał sen z powiek. Czy będzie zgoda? 
Czyf scementuje się dział.anie. 

Płynie potęźna pie·śń. To hymn wiciowy. Potem 
l3rusowiacy dają inscenizowany obraz dorobku Wici. 
Okres roboezy naszej organizacji trwa okrągło 35 lat. 
) ztarid'ar nasz z godnością symbolizuje minione lata 
walki. Od tamtych czas ów - o<l 1912 r. do dziś tru
dem ogromnym i niejednokrotnie i krwią zmoczona 
jes1 nasza droga do postępu i sprawiedliwej Polski. 
r dziś, właśnie dziś, gdy bliscy jesteśmy tej sprawied
Hwej Po1skd mielibyśmy pójść różnymi drogami? 

Zj.azd otwiera prezes Związku kO'l. Dusza. Przema
v.r iają reprezentanci Rządu, Sejmu, organizacji i in· 
~tytucji. Na Ich oczach ogniskują się spojrzenia dele· 
zn tów, na Ich słowach spotykają się myśli wszystkich. 
Uo w spojrzeniach ich, w słowach O'b1ecuje !·ub prosi o 
?godn_ą pomoc Polska. Dzieje się tu wielka rzecz. Spo· 
tyka się tu !Polska z dołów z wysłannikami tej Polski 
- z Rządem. 

Potem Zjazd wybiera ptz.e.Wó<l_giC.zącym koi. igna
ra St. PełnH on do ga5u zjaz<lu funkc.ie przewodnkzą
\~rgQ ~mratrrego Komitetu Zjazdowego, którego za
laniem było zlikwidowanie na zjeździe konfliktów 
siniejących dotychaas w Związku. Czy spełni zam 1e ; 
zone zadanie? 

Referat idoologiczny wygłasza Józef Mozga z Lo
dzi. Porusza w nim bardzo zasadnicze rzeczy. Wszy&t· 
kich musiało uderzyć uporczywe podkreślanie, że mło,; 
dzież Wiciowa tylko przez żywą swą pracę moźe usu· 
r, ąć naleciałość kultury staro-szlacheckiej, która wżar· 
la się w instytucję, w programy, w sposób bycia, my·· 
'lenia i jest przyczyną wielu os1rych konfliktów i mię.: 
dzy poszczególnymi ludźmi na wsi i warstwami spo· 
lecznymi. Czynnie wraz z robofnikami możemy stWO" 
rzyć nową, lepszą kulturę narodową. Bezczyność -
to gnicie kultury - mówił Mozga. Na referacie za· 
wiedli się ci, którzy oczekiwali rad na doraźne rozwią~ 
zanie aktualnych zagadnień politycznych. Chcieli miea 
materiał do krytyki. Tego nie było i właśnie dlate.go 
poziom referatu był wys.oki i poważny. 

Potem kol. Jagusztyn - kierownik Związku zło'• 
żył sprawmdanie z półtoraro.eznej działalności. €yfry. 
tyfry, cyfry. I jeszcze raz cyfry. Niewąitpliwie moina 
było z.robić więcej, ale mimo to wyniki prac budzą 
wyraźny szacunek nawet u tych Wiciarzy, kitórzy kry.: 
tykowali Związek za bezczynność. 

Dyskusja. Zapisało się ponad 80 mówców. GłosY, 
różne. Na ogół poliłyczne. Namiętności wa'1k wzrasta• 
ją. Przewodni<lzący musi częsoo interweniować. GU 

snęło się wtedy na usta pytanie - dfaczego kol. No-: 
wak, Jagła, Mazur, Gadzalanka, Wanat; Antoniuk i in.ói 
ni podobni (obojętne z której partii) nie interesowali 
się istotną rzeczą - referatem Mozgi a uparcie two.: 
rzyli problem wyboru odipowiedniego pod względem· 
poJiitycznym zarządu? Stać ich jest przecież myślee: 
i .mówić na temat porus zany przez kol. Mozgę. Tch' 
wypowiedzi w tej sprawie mogłyby dać nieprzemi1a.: 
jącą korzyść. Szkoda, że w życiu publicznym sprawti 
partyjne stawia się ponad wszystko„. 

Wybory do zarządu. Komisja Matka złożona z pre• 
zesów zarządów wojewódz•kich, plus trzech delegatów, 
z ~ntr. Komitetu Zjazdowego, zgłasza listę członków;· 
zarządu, „Listę jedności i niezaleźności Związku":· 
jak mówił jej referent kol. Kubas z Lublina. Z sali 11ie.1 
stety wpływa inna. Nie ma zafom zgody. Ta druga li~ 
sta całkowicie wykluczała z prnc naszej organizacji, 
lewicę związkową. Na sali. powiało chłodem i oiepew• 
nością. Brat, najbliższy kolega staje się w takich wy.1 
padkach niejednokrotnie wrogiem. Prześladowała wte• 
dy uparta, rozgorycwna myśl - rozłam?„. Więc roz.ói 
bkie, kłótnia i nienawiść'?„. Długo jeszcze obraduje 
Komisja Matka. Przeprowadza rozmowy. I ostateczoi 
nie zwycięża wiciowa, rzetelna postawa. Postawa: 
szczerości i troski o dobro wsi. Listę uzgodniono i przY,.i 
jęto bez głosów sprzeciwu. oto nazwiska członkó\V
nowowybranego zarządu: 

Kol. - <!:howaniec - Krakóv; . 
„ - Dusza J. - Warszawa 
„ - Grad Iii' •. ""'-Warszawą „ ;.._ Ignar Sit.- - · Ł&iz 
;; -;.... Jagusztyn - Warszawa 
„ ;.._ Jaroszek St. - Warsza wa 
„ - Kołodziej J. - Poznań 
.. - Lejwoda St. - Lublin 
„ - Łyś Wł. - Lublin 
„ '- Maniakówna M. - Warszaw a 
„ - Mozga J. - Lódź 
„ - Ozga-Michalski J . - Kielce 
„ - Prandoia W. - Warszawa 
„ - Stasiak L. - Warszawa 
„ - Wasik W. - Warszawa 
„ ·- Wojtaś - Kielce 

Prezydium ukonstytu.owało się w nast~pująq~m 
&kładzie: 

Prezes kol. - lgnar St. 
I wiceprezes - Jagusztyn W!. 
II wiceprezes - Ozga-Michalski J. 
Sekretarz - Maniakówna Maria. 
Skarbnik - stasiak Ludomir. 
Kierownik - Prandota Wiktor 

Po wyborach do zarządu kol. Maniakówna przed• 
stawiła plan pracy, a kol. Grad referował sprawę deo: 
klaracji ideowo-programowej Związku. Płan pracy; ; 
i poprawki do deklaracji przyjęto. Przyjęto równiieź" 
wszystkie rezolucje. Zjazd zamknął koł. Ignar wyraża"' . 
jąc przekonanie, że Związek stanął zdecydowanie na 
stanowisku pozytywnej i poważnej pracy dla dobra 
Państwa i wsi. Właśnie to stwierdzenie - pozytywna· 
il prawdziwa praca dla dobra Państwa i wsi będzie 
naszym wyznaniem w bieżącym okresie dziejów na.: 
naszego Związku. 

D. GAŁAJ 
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Shańbione czelo 
(Nowela) 

(Dokończenie) 

Wskazał na dziewczynę, nie boskie stworzenie t 
gezowatymi oczyma i jednym kłem wystającym Jak" 
·U wilka. Makamuk był wściekły, ale Polak porostał 
niewzrnszQny. Spokojnie zwinął i zapalił drugiego 
ipapiierosa. 

. - Spiesz się -:- ostrzegał. - Jeśli będziesz zwie·· 
kał, zażądam więcej. 

W milczeniu, które za.padło, przeraźliwy obraz 
Północy zniknął z przed oczu Polaka, i raz jeszcze 
ukaa.ała mu się jak we śnie .- ojczyzna i piękna ra• 
llos:ia Francja a gdy spojrzał przelotnie na zewwatą 
Indiankę wstało jak żywe wspomnienie innego dziew
częcia, pewnej młodziutkiej tancerki i śpiewaczki, 
Mórą znal nie·g<lyś, gdy poraz piierwszy przebywał w 
Paryżu. 

- Pocóż ci potrzebna mo.ia córka'? - zapytał 
Makamuk. 

- Ghcę, żeby poszła za mną w dół rzeki. 
- Tu Majewski obejrzał ją O<! stóp do głów kry• 

tycznym okiem. - Hm, cóż, będzie nie zła żona, 
11 zasz.czyt złączenia się z twoją krwią, wodzu wart 
ljest mojej mą&rośd. ' 

I znów przed oczyma mignęła mu postać ślicznej 
Fr-aincuzkii i miim·owo'14 zanucił piosenkę, której go kie-· . 
ilyś l).Wllczyła. Raz jeszcze przeżywał chwilę zamierz
chłej, młQdośd, lecz w jakiś oderwany i oozow1bisty; 
sp:ooob, przyglądał się wstającym majakom, jakbY; 
martwym, z książki o cudzym życiu. Głos wodza, 
óstro i>rzeszywający ciszę, przywoływał go d() rze~ 
ozywistości. 

- Stanie się, jak chcesi - mówi Makamuk. 
- Dziewczyna pójdzie za tobą w dół rzeki. Ale 

wie<fa, że za to ja sam uderzę trzy razy po twojej 
szyi. . 

- Ale przed każdym uderzeni-em natrę ja na no
rw-0 czarn<lziejskim płynem - wtrądł udając źle ukry-
t-ą trwogę. . 

· - Tak, natrzesz ją na nowo przed każ<lym uderze· 
niem. Ci oto myśliwi mają pilnować żebyś nie uciekł. 
1Jdź do lasu po ziola na odwar. 

Chciwość Polaka najzupełniej uspokoiła dzikiego. 
Był pewien skut•eczności czarodziejskiego odwaru. 
Niewątpliwie nic innego, jak jakieś niei0mylne czary, 
tkwiące w tym najmądrz.ejszym z lekarstw, mo.gły za· 
chęcić człl()wieka stojącego . w cieniu śmierci, do tar-

. gowania się ząb za ząb jak stara baba. 
- Jednakże ~ szepnął Jakaga, gdy Polak ze swą 

.twarzą zniknął w ig lastym lesi·e - jednakże możemy 
sprzątnąć go dos konale, jak tylko nauczysz się tych 
czarów„. 

- Jakżesz go sprząlniemy? - Zae;tanowił się Ma· 
irnm uk. - Odwar będzie go bronił. 

- E, zostaną pr~ecież miejsca na ciele których ni<e 
f>ędzie mógł nalrz.eć - przekonywał dalej Jakaga -
Uo nkh się trz.eba dostać. Prze-de wszystkim myślę o 
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uszach. Dob~z~ będzie. \Ybijemy mu włocznię jednym 
uchem a wy1m1emy drugim. Albo oczy. Płyn jest móc
ny, i1 zape.wne nie można smarow:ić nim oczu. 

Wódz skfa1.ął głową . ..:._ Mądryś, Jakaga - rzekł. -
Jeśli ten biały nie posiada innych jaszcze sztuczek, na 
swoją ohronę - będzie po nim. 

Majewski nie wiele potrzebował czasu na zebra nie 
ingrediencji do swego odwaru. Brał wszystko co mu 
wpadło pod rękę: igły j-od{owe, mięk'lde włókienka 
spod wierzbowej kory, pasemka kory brzozowej, 
i mnóstwo najrozmaitszych mchów, które kazał myśli-· 
wym wydobywać spod śniegu. Kilkoma zmarzłymi ko
rzonkami dopef.nił wiązkę, poezer!il zawrócił ku obo
zowi. 

Makamuk i Jakaga kręcili się kdo niego, żeby 
przyjrzeć się dokładnie, ile ziół i jakie kładzie do ko
Ciołka z wrzącą wodą. 

- Trzeba uważać, żeby mech wrzucić pierwszy
tłuma-czył Majewski. - I - ach, byłbym zapomnial
trzeba jeszcze dodać palec człowieka. Cho<lźno tu Ja
kaga, dawaj palec„. 

Ale Jakaga schował za siebie obie ręce i zawył. 
- Tylko jeden mały palec przekłada! Maje wski. 
- Jakaga, daj mu palec - rozkazał Makamuk. 
- Tyle paky leży tu naokoło·- bronił się Jaka ga, 

:Wskazując stos ludzkich szczątków,' pozostałych po 
tych, których zamęczono na śmierć. 

- Nie. Potrzebny jest palec żywego człowiieka -
prote<>towal Polak. 

....., Więc dobrze. Dostaniesz palec żywego czło
wieka. 

Jakaga piodskoczyl ku Kozakowi i szybko odciął 
mu palec. 

- Masz,. ten był jeszcze żywy - oświadczył, 
ciskając swą krwawą zdobycz na śnieg u nóg Po!a
h'.a. · - ł'będz.iP. lepszy od mego, bo Większy. 

Majewski wrzucił paltoc do ognia na którym śtał 
gamu~zei{ i zaczął śpiewać. Spiewał francuzką piosen
kę miłosną, uroczyście skandując każde słowo . nad. 
kłębami pary. 

- Bez tych zaklęć, które wymawiam, odwar byłby 
hk nie wart - wyjaśnił. - Sf.owa te są właśnie naj
mocniejszym ·czarem. No, już g>0towe. 

- Powtórz mi te zaklęcia powoli i wyraźnie, ż.e
bym je zapamiętał - · upominał się Makamuk. 

- Nie, powiem ci <lopiero po skończonej próbie. 
Kiedy siekiera odskoczy trzykrotnie od mojej szyt 

wtedy powierzę ci ta,jemnkę. 
- ·A Jeśli odwar nie będzie dobry? - przes traszy! . 

się nagle lv1akamuk. 
- Mój odwar bywa zawsze dobry. · Zresztą, jeśli 

będzie zły, możesz zrobić ze mną to co zrobił.eś z_ in
nymi. Każesz ciąć moje ciało po kawałku , tak Ja k tego 
t·u - wskazał na Kozaka. - No, odwar już wystygł. 
Patrz, wcieram go sobiie w szyję i powta rza m z aklę· 
cia. 

Zwolna i poważnie zaintonował strofę 1arsylian· 
ki, równo·cześnie nacierając szyję brunatnym plynBm. 

Przerwał mu jakiś krzyk. OgMmny Kozak w ostat· 
nim porywi-e swej niespożytej żywotności pow5tał na· 
gle na. kolana· . . Niespodzianka ta zyskała og~lnr po· 
klask dzikich i wywołała wybuch wesołego sm1cchu, 

I 
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;odczas g<ly Iwan mi-0tal się po śniegu w ostatnich 

;JOlężnych spazmach. 
Majewskiemu na -ten widok poczęło się robić sła~ 

bo, ale opanował się wysiłkiem woli i u<lał rozgnie
waneg-0. 

- Tego ma n!e być - rzekł ostro. - Skończcie z 
nim i bierzmy się do rzeczy. Ej tam, Jakaga, żebyn.1 

nie słyszał tych wrzasków. 

Stało się wedle jego woli, a wtedy Maj,ewski zwró· 

ci! się do Makamuka. · 

- Pamiętaj, że masz udHzać z cal-ej siły. Tc nie 
·lzi.ednna zabawka. No, W'<:ź siekierę l \Val. C::hcę zo.: 
~aczyć, czy umiesz r ą 1~.a5 jak mężczyzn~. 

Mnkam:Ik usludrnl, dwukrotnie uderzając z calydi 
,;'.ł, aż odiupał porząćn~ trzaskę, 

- Dobrz€<. - .M.a}e·ws!fr obejrzał slę raz jeszcze, 
na ciemne kolisko <lzikl h pcstad, jak gdyby ud0leś
niaj q-.::ych tę ścianę dzikości, co ofaczała g-0 przez lat 
tyle, od c.zasu, l{iedy p·o1icja cara po raz pienvszy, 
affsztov·iala go w Warnzawie. 

- Weź 6ieki-erę, f\-'\akamuk, .i sta1'i tutaj. Ja się po.: 
'.oż~. Kl-e<ly podnkls~ rękę - uderzaj, a uderzaj moc· 
no. Uważaj też, żeb)i nikt nie stal za tobą~ odwar j€st 
=nocny i siekiera o<lskoczy od mojej szyi, ai na wy
,;.)kość tw~o raPiienia. 

Sp.:;ijrzał na dwie pary sani, staranni·e zavrzężone 
w psy. i naładowane rybą i futrami. Strzelba leżala na 
wierz-cholku stosu, na bobro\vej skórz.e. Sześciu myśli
wych stało w p>0g(ltowiu przy saniach. 

- A gdzież jest dziewczyna? - zapyhł Polak -
P-0stawde ją koło sań, zanim rozpo-czniemy próbę. 

- Dzicy spełnili rozka.z natychmiast. \Vte<ly Ma· 
:ew~ki położył się na śniegu a głowę opail wygodni·e 
.a pniu zwalonego drz-ewa, -jak zmęczone dzk-<(!ko kie· 
1y układa się do snu. P.rzeżył tyle ciężkich lat. Na" 
rr:-awdę był zmęczony. 

A. MIKINA 

- Smicję s[ę z ciebie i z twojej siły, o Makamuk-; 

rzekł drwiąco. - Uderzaj. 

- Dat znak ręką. Makamuk wzniósł siekierę, wiel·' 
ką siekierę· od rąbania drze-wa. Ja.5na ~ial błysnęła' 
mroźnym powi-etrz-em; zawisła przez mgnienie oka 
nad g!O\vą dzikie-go i sp-adla na nagą szyję Polaka'.; 
Gła<lko poprzez kość i mięśnie przecięł_a sobie dro~, 
i' wi:yła się głęboko w pkił drz.ewa. Z-dumi,eni dzicy_t: 

ujtz.eli glowę odskakującą o dobry jard o<l bluzgają;: 
cego krwią tulo\Via, 

Zapan•ownla długa, pełna c>Słupienia cisza, poczent 
zwo!na Indiani<e pojinować zaczęli, że \vid"Ycznie nie 
było tu żadnych czatów. ?!cdziej futer· oszukał icfi 

. pu prestu. Je<l02n j<::dyny s·}ośród w.szystkkh więźniów' 
uniknąć "ĄQłai tmtury. O.o iest stawk·a o którą grał!' 

P-0 długiej chwili ryknęli wielkim śmi~<.:hem. Ma.
K'amuk pochylił p:10,'1ę Z·e wstydu. Zlodzie·j futer zakpH· 
sobie z niego. R:n na zawsze postradał swói honof, 
w·cxlzr. i "'.iiar1bkn;c ma cz.of.o wobec całego p1-emi·enia·. 

Kilkrdzlesiąt gPrdzieli nie prz€stawało rechotac ze 
śmiechu. Makamuk odwrodł się i odszedł precz z6 

spuszczoną głową. Wiedział, fo odtąd nikf nie nazwie 
go już Mal{amukiem. Znany będzie jal{<i „Zh'ańhi·one 
czoło". \Vstyd ścigać g-.o bęr1z 1,,, aż do ko1'ica życia, a 
ki,e<ly plemiona zejdą się wiosną na połów ł-0sosia luo 
Iat·em na wielki ;armark - od ogniska do ognisxa 
krążyć będzie p-Qwieść c tym, jak to .kiedyś pewien 
złodziej fuler zginął 'śmi,erdą łagodną od jednego ciosu 

ż ręki Zlrn11bion-eg-0 Czoła. 

- Któż to jest „Zhm'ibione Grnlo"? - .zapyta mo~ 
że jakiś naiwny przyf}ysz z dalekkh okolic. - 0,· 
Zha1'1bi0ne Czolo - zahrłmi chętna cdpowiedź .__ to 
ten, CD kic-dyś. zwał się l•hlkamuk, dopóki nie ści?l g!o..: 
wy rabusia futer. 

KONIEC 

O ZMROKUu. 
Sad oddycha wolne, sennie 
kwicdem odświętnych ja:bloni 

całych w bieli. 
Cza.sem głębiej, mocniej westchnie 
oez liliov;q, mocną wonie 

'.A maciejki oadecn ciepły 
'śle ta1emn1cze szeptanie 

z serca: do serc<t. 
Gwicr.zdami się niebo skrzepło, 
MroJi :i:Qzkłaiia: swe posłanie. 

I ina.rzenia: i tęsknoty 
plynq z gorącym szeptaniem 

wprost do Ciebie. 
Ty czujesz mojq pieszczotę, 
ja widzę oczy kocnane. 

„bobranoc" - p1zez sady :vvionie -
,,Dol5rcmoc" - czyjś szept gorący 

cicliy, wyraźny 
Czy Ty mówisz, czy ja;błonie? 
„żebym Ci się ·śniła w nocy"? 



Nr 6 (14) Str. V 

Dodatle!k nD'lc:DoweJ Droqs 6
, 

Qi ..... -

RAD NIK z OWI 

O CHO OB.A~CH 
(Dalszy ·ciąg) 

TYFUS. - Do lei grupy należą trzy choroby: 

1. Dur brzuJwy - na[cz_ąściej z nich s~otv.kany. Dzi<iki 
szczepieniom ochronnym wystąptife coraz rzadziej. A wiąc 
pierwszy warunek poddawać sią co rok tym ·3zczepi.eniom. 
Dur brzuszny [est „chorobą brudnych r?.k". Bckterie wywo
łujące tą chorobą znajdują si_ę najpierw we krwi, .o późnLsi 
w \elitach i chory wydala ie z kołem i moczem. Gdyby chorY, 
1 oto·zerie postępowali tak, ~by bakterie nie 'dostcły się 
no ich rqce, n;e byłoby dalszego zakażenia. A ,więc odcho
dy orego trzeba odkażać, (wapnemJa chory i opLskun 
[najlepiej żeby opiekowa:O si_ą jedna osobo) powinni często 
10\ Ć rące, zęby nie przenosić bakterii do pokarmów np. do 
m!eka przy doleniu, na owoce i fd. Początek choroby iest 
powolny - ogóln!:> osłabienie, ból glowy, gorączka podnosi 
się stopniowo aż do 40 stopni c,, pot.%1 trwa stale l zwolna 
opada. Tętno iest ,vtofne- {mimo wysokiej gorąc,;ki}, jqzyk 
obłożony o brzegoclt Jzccze.-,•:ienionych. Stolce poczqikowo 
zapar1e, późnie1 wolne \iak groch6wkaJ. Chory \est zcrnro
czony (odurzenie!. majaczy. W chorobie tej na ścianfe jelit 
robią sią owrzodzenia, klór,9 w trzecim tygodniu chorobv. 
naicząściei mogą dać krwawienia z jelit, a nawei przepicie 
.jelita. W tej chorobi.'3 naiwożniejszą rzeczą iest trosk\i,wo 
opieka nad chorym i dieta: Chory mus! mieć spokój, z łóżko 
wstaje dopiero w czwar1yrn tygodniu po usląpieniu gorączki; 
Uważać żeby ni'3 utworzyły się odleżyny - często zmieniać 
położenie chorego_. Usta ptukać lub wycierać ·boraksem. 
Dieta bardzo ptynna, posilne: kl.siki, mfekci, późne! śmietano, 
jaja, mas{o świeże. W tydzień po spadku gorączki - kar-

. tofle, iarzyi•y tarte, kompoty, sucharki, mięso siekane, wino• 
Pokarmy podawać CZ§Sio i w małych ilościach, 
.Opi-ska lekarska konieczna. 

2. Dur plamisty - powodują bardzo małe bakterie, któ.• 
re przenosi wesz odzieżowa. Wesz przy ukąszeniu ocldaj.e je'd
''r10cześnie kał, z 'dużą ilośoiq bakterii, które dostaią się do 
organizmu przez mały otworek po ukąszeniu. Chorobo za
czyna się nagks sllnym bólem głowy, dreszczami i gorączką 
do 40 stópni C. -i :vvyżej. Po 4-6 dniach występu ie na_ catym 
clela czerwono drobna wysypko (plamy}, jednocześnie za
mroczenie, majaczeni.-e, katar oskrze!L V./ chorobie tej nai• 
bardziej zaatakowane iest serce i naczynia krwionośne. 
Nojważnieiszym moment.em w ,walce z tą chorobą jest _walka 
z wszawicą. Z początkiem choroby przy 'tvysokiei gorącz::e 
można podać pyramidon lub chininę. Ze względu na mo'z• 
liwość poważnych komplik.acii ze strony serca, chorego 

_/należy oddać pod opieką l":3karską. 

3. Dur powrotny - przenoszony jest również przaz 
wesz, chociaż chorobą tsi -wywołuie zu~,g!ni'e inny zarazek 
niż dur plamisty. Pier.wszym ob[awem są nagle 'dreszcze, P.O · 
których przychodzi gorączka do 40-41 ·stopni O. Utrzy
.muje się ona przez kilka' oni, 'poczem nagle SP.Oda, by P,O. 
6--8 dniach powrócić znowu. llośQ nawrotów 4-5. .W'i/.• 

sypko. Naiważniejsze-walkozwszawicą. Opieka nad ·cho. 
rym jak w durze brzusznym. Leczenie prowadzi lekarz. 

CZERWONKA. - Choroba zakaźna. Bakt.~rie znajd•.;ją 
się w kole chorego. Zarażenie się następuje podobnie jak 
w durze brzusznym. Choroba cechuje się licznymi rozwol..
-nieniaml, śluzowa-krwawymi sto~cami. Bolesn.e parcie nQ 

stolec. Niekiedy wymioty, gorą.czka o 1ypie przerywan'{llll 
Ze względu na czqsle stolce, w których są bc.:~teri'3 istnieje. 
ożl~wość zanieczyszczenia i szybkiego szerzento--się cho.

roby. O pierwszym wypadku należy natyd1miast zawiado-. 
mić l">ka:zd i zażądać pomocy w odk.c:iż::.ni!J i fecze1!Q 
chorego. Chory musi być oddzielony, bieliznę i stolce de• 
zynfekować. Podczas choroby gorące ok'.ady na brzuch'. 
Z początku 30-40 gr. rycyny. Dieta - pokarmy płynne, 
kleiki, v1oda białkowo, herbato z Tuin.9m czerv.ronyrn. Poź
niej, gdy stolce bardzie\ stele: kakao, kompot, [aja na miąkkQ 

. tarte kartofl.e, sucharki. PrŻy \;rwawieniach z przewodu po
't:anncwego - spokói, zlmr.e mleko. 

JAGLICA _ choroba oczu, bardzo zaraźliwa. Ze względu 
na przewlekły przebieg , często bagatelizowana i kończąca 
się utratą wzroku. W chorobie tej · powJ,':lk.i są zgrubiate, 
opuchnięte. No spojówkach (b!ona no oku pod powieką) 
żółtawe-szare ziarenka (stąd jaglica), Zaczer,wienienie spo
jów,ek i powiek. Widzenie ciągle pogarsza_ się. Pod koniec 
blizny na powiekach, powodujące podwijanie się pov~iek 
i straszny ból przez pociercn:e rzęs o galkę cczną. Wypa
'.Clanie .rząs. Chcrego bezwzględnie izolować - osob:ie 
łóżko, miednLca, ręcznik. Natychmiast udać siei do lekarza, 
aby leczyć chore oko i chronić zdrowe. 

CHOROBY WENERYCZN.l. 

1. Rzetączko {trfper, wiewiór). Jest ona chorobą mVei• 
sec.wą narządów płciowych. Bakterie usadawiają się na bło
nach wewnętrznych tal< męskich jak i kobiocych narządów 
i tu rozmnażaią sią powodując stan kaiaralny tych błon . 
Z błon tyclt vv-ydziela sią gęsty, ropiasty, piekący i cuchnący 
śluz. Przy oddawaniu moczu ··chory czuj.e ból i pieczenie 
w cewce mocznej. Z moczem wydziela. się ropa, czasem 
z domieszką krwL Jeśli chory nie leczy się zaraz, chorobo 
przechodzi w stan chroniczny. Ilość wydzieliny zmniejsza się 
ohjawy minimalne. Bcktenie wędrują głębiej na sąsiednie 
narządy i mogą dać powikłania. Zarażenie następuje zaw
:;ze i tylko przy stosunku ptciowym' Zaraz po zauważ.eniu 
pierwszych objawów, poddać się leczeniu lekarskiemu, gdyż 
·siany zaniedbane są oporne. Noilepszym J,gkiem na te scho~ 
rzenia jest Penicy!ini'l' 

4 Klio (syfilis, pnymiot), Ażeby nastąpiło zakażenie 
zoraz.ęk musi trafić na uszkodzoną sk'órę lub błonę. Przez 
sKórę .nieuszkodzon_ą zakażenie nie nastąpi. Po 2-3 tygod• 
nioc~ oa zakażenia w miejscu, gdzie wtargnął zarazek, R.; 
Iawia si_ei stwardnienie, któr,e r:>rzechodzi w owrzodzi:-Jliłl; 

... 

,. 

. ' 
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ostro odgrankzone, niebolesne, brunatno-czerwone o po
łysk:ującym twardym dnie. Gruczoły w pobliżu (późni-9j i •n
ne) powiększone, twarde. O.wrzodzenie to po jakimś cza
sie goi się samoistnie. W 8-10 tygodniach następuje okr.ss 
11-gf: bóle głowy, niekiedy gorączka (szczególnie wieczo
rem), bóle w kościach, bezsenność, powiększenie gruczołów 
oraz wysypka na całym ciele, w postaci czerwono-brunat
nych plam, jednakowej wielkości, nieswędzących w postaci 
guzików, pęcherzyków, owrzodzeń. W okolicy narządó.w 

płciowych i na błonach śluzowych jamy ustn9j, plamki :ub 
nadżerki. Objawy t.e mogą znikać i powtarzać się przez dwa. 
do czterech lat. Okres 111-ci może nastąpić w 3-20 latach 
po zakażeniu. Przejawia się on występowaniem w skór2'3, 
kościach i innych narządach guzów tak zwanych kilaków, 
Ostatecznie kiła nieleczona daje bardzo poważne zaburz.e.· 
nia ze strony układu nerwowego prrede wszystkim, orw 
serca i innych. leC7<>nie prowadzi lekarz specjalista. 

W. G. 
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_ ' ___ Pierwsza pomoc ___ _ 
nagłych wypadkach __ 

Sq nagłe wypadki, kiedy nie można · czekać na przy
.oycle lekarza, bo każda chwila przybliż.a chorego do śmier
ci - zmuszeni jesteśmy wtedy udZielić nieszczęśliwemu 

pierwszej pomocy, aby do.żył do chwili 'ri ścia lekarza, 
któr1• popiow<tdzl dalsze leczenie. 

Omówimy tutaj najczęstsze wypadki, w których ko· 
u!etl<na jest natychmiastowa pomoc. 

OPARZENIA. Spowodowane sq wylaniem na skórę wo· 
dy, Uuszczu, dotknięciem rozpalonego metalu (np. żelaznyc'h 
drzwiczek od pieca, żelazka do prasow<;mia). Wywołuje to 
p1el •. qcy ból, zaczerwienienie; mogą powstać bąble, a nawet 
rany. Natychmiast trzeba przyłożyć do oparzonego miejsca 
c~ysty kowalek płótna umaczany w spirytusie. Jest to boles
ne, ale bardzo sk\ltecznie zapobiega tworzeniu się bcfblL 
Przy braku spirytusu można użyć oleju lnianego zmiesza· 
nego z równą ilościq wody wapiennej. Jeśli sq już pęcherze, 
to nie wolno ich zdejmować - (będq się źle goić), ale 
ostrożnie robić okłady z wody Burowa lub oleju lnianego 
z wodą wapienną. Rany powstałe po oparzeniu trzeba przy
sypać specjalnym proszkiem „Marfanll - Prontalbiu" (kło
ry powinien znajdować się w każ~ei apteezee), przyłoŻiyć 
gazę i zabandażować. Je;żell są bąble na dużej powierzchni 
dała, lub rany to należy zwrócić się do lekarza po założe
niu pierwszego opatrunku 

PORAŻENIE SŁONE'CZNE. Objawia się bólem głowy, 
silnym zaczerwienieniem twarzy, mogq być mdłości, wymia
ły, utra1a przytomności. Trzeba chorego przenieść w miejsce 
ocienione, rozebrać i kłaść na głowę okłady z zimnej wody. 
Jeżeli jest przytomny - to trzeba dawać pić - przy dresz· 
czach' gorącą herbatę, kawę. 

ODMROŻENIA. Najczęściej odmrożeniu ulegajq uszy, 
nos, policzki palce. M01że się zdarzyć, że całe ctało zamarz
nie (pijany człowiek, który zaśnie na mrozte). Odmrazo· 
ne części ciała stają się białe i zupełnie nieczułe na dot·· 
knięcie. W wypadkach odmrożenia lub zamarznięcia nie wol-

. no chorego wprowaazać Cło ciepłef izby, ale w zimnej steni 
delik<rtnie nacierać sn!.eglem zbielałe miejsca, tak aługo, 
aż staną się i&owe i zaczną Dolec. Smarować hzel5a pie
k'ące miejsca wazeliną. J~ell są Eiałe plamy, luD rany P.O 
odpa"dntęciu zmarzniętych kawałków ciała, ł<> postępujemy 
Jak przy oparzeniu. Rany są niebezpieczne i trzeba :zwró· 
-'Ia'1ę 'i:ło lekarza. Przy :zam.arzniqcu naletż.y stosować utuc:s-. . . 

ne Oddychanie. Zabieg ten jest konieczny tak7.ie w wypad„ 
kach uduszenia, powieszenia, utonięcia, zasypania ziemiq 
- kiedy chory przestaje oddychać, ale żyje jeszcze i przy
wracając oddech mc»na go przy życiu utrzymać. Technika 
jest następująca: chorego najlepiej rozebrać do połowy, !uli'. 
przynajmniej rozplqć kołnierzyk, pasek, obcisły stanik 1 po ... 
łożyć na wznak, podkładając pod plecy wałek ze zwinię~ 
tego ubrania, język c'horego trzeba przywiqzać do brody~ 

Bierzemy chorego za oba przeguby rąk l miarowymi rucha"' 
mi wyciągamy jego ręce ponad głową, a następnie przy„ 
cisk<rmi sil1'1.e (do boków klatki piersiowe\. przyginaj<(<! 
ręce w łokciach (patrz. rys. 1, 2). Te ruchy powtarzam~ 
17 razy w ciągu minuty przez pół do l godziny, pók! nie 
wróci samodzielne oddychanie. 

ZACZADZENIE. Następuje przy nieaostatecznym spa• 
laniu się węgla lub drzewa w zbyt wcześnie zamkniętym 
piecu. Zaczadzony ma ból i zawroty głowy, mdłości; mogq 
nawet wystąpić drgawki, zsinienie twarzy, utrata przytom~ 
ności. Chorego ~ynieść na świerze powietrze, rozlużnló 

ubranie, dać krople na serce. 

UTONIĘCIE. Topielca rozebrać, usunqć z ust, nosct 
muł i przewiesić przez. kolano głową w dół, iżeby wydosta„ 
ła się woda z ust, nosa, uszu. Następnie stosować sztuczne 
oddychanie. Okryć topielca pledami i kiedy zacznie od• 
aychać i odzyska przytomność, dać gorący napój, żieby; 
się roz.grzal. 

POWIB'SZENIE, UDUSZENIE. Po zwolnieniu szyi z ucis"' 
ku stosować sztuczne oddychanie. 

ZASYPANIE ZIEMIĄ. Usunqć ziemię z ust, nosa, nszQf 
oczu i stosować sztuczne oddychanie. 

OMDLENIE. Zemdlony jest bardzo blady, traci przy„ 
l'omność i pada na ziemię. Należy tak go ułożyć, żeby 

głowa była niżej niiż nogi. Podać do wąchania szmatkę 

umaczanq w amontaku (nie butelkę, bo moona wylać na 
twarz i oparzyć chorego). Po odzyskaniu przytomności po• 
nać krople na serce . 

UPADEK Z WYSOKOSCI - np. z drabiny, z drzewa, 
z Ciachu; może spowodować złamanie kości, krwotok z ucha, 
mi:iloścl, 'Wymioty, utratę przytomności. Chorego położy~ 
w zupełnym spokoju i natychmiast wezwać lekarza. a jeśli 

to niemoiliwe - zawieźć ostro.żnie do szpitala, nie zwle-· 
kającł 
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ZŁAMANIE KOSCI - nastąpić może przy upad.kii lub 
uderzeniu. Ból jest bardzo ;silny, 'Wzmagający się przy 
kcrZdym ruchu. Widoczne jest zniekształcenie, skrócenie zła
manej ręki czy nogi. Złamaną kończynę trzeba unierudho
mić i jak najszybciej wieźć chore110 do szpitala. 

M\ZEDRAMIĘ - ułożyć na deseczce wraz z dłonlq 
fok, żeby deska wystawała poza łokieć. Z chustki trójkąt
nej zrobić temblak w sposób podany na rys. nr. 3. 

RAMIĘ - również unieruchomić rękę Z'Cl pomocq tem• 
lilaka z chustki a ramię przybandmoować Cło tułowia (rys; 
~r. 4). 

UDO - aeslia lu'6 klJ unieruchomlajqcy wyetaJ.e poza 
.biodro i poza kolano (rys. nr. 5). 

UNIB'RUCHOMIENIE - ujmujemy złamaną np. ręką 

w dwie deseczki tak długie, ż e!:: y wystawały poza stawy 

ponad i poniżej złamania, p1zybandclli-0wujemy lub przy• 
wiqzujemy sznurlrami lub paskiem. 

l.y~.- E>.: golerS .• 

GOLEŃ - deska wystole posa kolano ł po2a stopę 
(rys. nr. 6). Przy złamani• aogi można unieruchomić za po
mocą przybandażowania lub pIZywiqzanla nogi chorei do 
zdrowej, która wtedy służy zamiast kija czy deseczki. 

Jeśli złamaniu ulegnie kręgosłup (b. niebezpiecznel) 
to chorego trzeba uło23yć równo na 'desce i całe ciało przy~ 
wiqzać do niej rys. nr. 7. Może się zdorzyć ie złamana 
kość przebije skórę: wtedy przysypać ronfł pror;zkiem Mal' 
lonU Prontalbin - unieruchomić . 
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ZWICHNIĘCIE poznajemy po zniekształceniu sta~ 

wu, silnym bólu i niemożności p<irruszcrn.io. Szybko -..vystę· 

puje obrzęk {puchnięcie) . Nalefy zwichnięty staw unieść 

jaknaj wyiż.ej , unieruchomić, i przykładać okłady z zimnej 
'Nody. Zwrócić się do lekarza: jak najszybciej - im wcześ· 
i.tiej , tym łatwiej nastawić zwichnięty staw. 

ZRANIENIA ;,...... jeśU rana "jest zanieczyszczona, to 
nale.ż.y w miarę możności oczyścić jq nie dotykając jGd
nak palcami samej rany; najlepiej przemyć wader utlenio ~ 

ną, brzęgi zajodynować (nie lać jodyny do środka remy!) 
l!ti13t~m_e ~rzysypaó ptQ_i;zkiem Marfanil - Prontalbin i za
bandażowac . Jeieli r®_g była ;;;::P-iec.zyszczo11a ziemią lub' 
zadano na;rzęd.ziem zal:irndzouy1n ziar.-.iq, po:woirem {widły 
lópata pług) , to zranionego trzeba jaMnafszyb.cfej zci';;;teiq 
d o leka rza, nawet gdyby skaleczenie było niezbyi · duie -
b. często bowiem mo•że wywiązać- się groźna i zwy.kle 
śmiertelna choroba - Tęi:e~. 

KRWAWIENIA I KRWOTOKI - Rany zwykłe krwawi.~ 
feśli krwawieJ1.-ie ze skaleczenia jest małe, to dla . zatamo
w ania krwi wystarczy uciśnięcię gcraą powierzci krwawiq· 
cej. Jeśli wypłynie duio, ale dość powoi! to także irzel:ia 
n cienąć w miejscu krwawienia. Zdarza się, że krew jasno -
czenrono: trt/ska jak fontanna - ~edy uciskamy powy
ż,ej rany _ - (między raną a sercem). Przy zranię.niu dłoni, 

przedramienia - uciskamy w połowie wysokości rarnienicr; 
ptzy zranieniu goleni - w połowie uda nakładamy opask~ 
uciskającą. Ucisk nie mo•.!e trwać dłużej niż 2 - 3 godz. 

STŁUCZE'NIE - siń::e, obrzęl::, połączone z dużą bo
lesnością . Ulgę przyniesie uniesienie srłuczonego miejsco
jaknajwyżej, unieruchomienie i zimne okłady. W następ.
nych d niach kompresy rozgrzewające (na skórę kładziemy 
!:awo:łek plótncr lub chustkę zlożonq p oczwórnie, zmoczoną; 
w wodzie i pokropioną - nie za mocno - spir :ltusęm-; no 
to poł0<żyć ceratkę lub p apier pergaminowy większy nieco 
od mokrej chustki,wreszcie na cezatkę walę i zabandaŻ'ować 
szczelnie. Dobrze zrobiony komp re$ powinien być mokry 
ciepły w chwili zdjęcia go - po 12 g_odzinach. 

KRWOTOK Z NOSA - ta mu.jemy przez tamponowa

nie tzn. czystą gazę wpychamy ostro.żmie do nosa, żeby 

ucisną;ć krwawiące miejsce. Dobrze robi zimny okład na 

nos. Jeśli krwotoki z nosa powta:rzo:jq się często, to należy 
zwrócić się 'd'o lekarza 

KRWOTOK Z PŁUC - (obory przy kaszlu wypluwa 
kre.w czerwoną, zmiesz·anq z pienistą phY'ocinq), czy z i::o· 
łądlia (wymioty z lizwiąJ' p.rawie czarną - jak fusy o'i:ł 
kawy): ~ w tych wypa.dkac"h n'Cljwafoiejsze jest zapew: 
:nien!e zupełnego spolioju. Nal~y · robić zimne okłady U:a 1 

b'rzuoh- - najlepiej lód (lód zawinąć w ręcznik", a nie ~aśc . 
neą>oŚrednfo na sli:'órę). Nie wolno nic aawac~ do jeCizenia 
ani do pfoia. Jeśli cłioremu wysycłia język, to tylko zvrilżyć 
~-•ta. Pmy krnotoliu z · P,łuc zimny okład k!ciść na klcttlię 
pi.et1iowg. 

Pr~y krwo-tokach dołem u kobie~ postępuj0niy po°(fu~ 
nie ; .zimne okłady na dól brzucha. W wypadkach tych n~ 

w olno zwlekać z wezwaniem lekarza:, bo chory moze um 

rzeć z upływu l(IWi. 

BÓLE l,BIRZUCHA - Przy gwccttownycb bólach nie 
dawać środków p rzeczyszczajqc_ych, a ni :ofo robić rozgrze.< 
wajqcycb kompresów. Nie dawać też nic do jedzenia i pi-. 
cia, Zanim przyjdzie lekarz można kłaść na brzu ch zimne 
okłady. 

ZATRUCIA - zv1ykle obj~wiają się rodłościai;ni, bóld" 
ml brzuch'cr, b!egunka~i, czasem bólem głowy. Żeby sku• 
iecznie przeoiwdzla!ać, trz~br.i wiedzieć, czym się chory za „ 
trn!; fei:ęli kwcisem {solnym, octowym - esencją octową:} 

lub iugie111 iźiącym-:....:- fo ·war9i, gardło, język są; poparzone~ 
Najlepiej wtedy ·dei-v1at- de 9Icfo duże ilości mleka . Mleko 
jest dobrym środkiem przy wszysUdcii ~!r~ldG"ii" pJó.i::~ z'!..: 
trucia fosforem (np z zapałek) - w tym wypi"d1m ~;::w_ą_ 

dawać do jedzenia v;ęgiel drzewny i wodę :;: sodką d o 
picia. Dzieci częste zjadają owoce wilczej jagody: wywo-. 
lujemy wymioty · p!ze-z do.vrnnie do pic1-:, ·wody myal<rne! 
(dwrol) , która działci róW11ie:: w . zatruciach grzybami, nie• 
świeżym mięsem, rybami, alkoholem. W kaidym 2\ tycli 
wypadków wskazane jest zv.rrócić sią do lekarzo:. 

liRGAWKl - Zdarzajq się u małych dziec!, u ludzi 

dorosłych, na pozór zupełnie zdrowych, niekiedy u kol:iiet 

w ciąiży. Chory traci przyioll".ność , twarz robi się smo-' 

czerwona, występują gwałtowne skurcze całego ciałCl'.· 

Nie należy go ruszać, podlożyć 1ylkc poduszkę poo głowę 

J wsunąć między zęby np kawałek gładkiego drewna, łyż'. 

kę, .żeby sobie nie poranił języka. Wezwać natychmia st 

lekarza. 

POŁKNIĘCIE CIAŁ OBCYCH - J eśli ciało obce utkwł 

~if gardle, to można je usunqć, wywołując wymioty (połach'• 

tać podniebienie lub wsadzić pctlec do gardła) . Jeśli je.dnali· 

p rzeszkoda ulkwita dalej , to trzeba odrazu iść do lekarza. 

O pomoc Jekarskq prosić trzeba t akiże w wy padku 'dostcr~ 

pJa s ię ciała obcego do ucha lub oka (jeśli zwykłe mru ... 

-ganie nie us tanie wraz ze łzami, ant nie pomooe przemycie 

kwas em bornym : łyżeczkę kwasu bornego ro:r.puszczamy 

w szklanc:le gotowanej wody c~epłej.} 

Przy udzielaniu pomocy pamiętać należy zawsze o _sto~. 
$owaniu czystości: zarówno _ ręce op_atrujqcego rany, ialt 
l rr.a!erlał opatrunkowy, powinny b"yć D'ar'Clzo czyste: naj~ 
lepiej użyć gazę jałowq w specjalnym opakowaniu; w ra„ 
zie . b'raliu gazy i oandaży posługujemy się kawałkiem czy„ 
stego pł6tna, wyprasowanym na mokro b'arO.zo gorącym 
!&elazkiem. Przypominamy tu jaszcze o niezlięi:lnycli leka:r* 
stwach poCiręcznych:: woda utleniona, jodytJ.a, proszek Mat„ 
f~U - Prontaloia, krople na serce· (waleria.11owe), soda O.o;t" 
uczona, ł inn4ł, o klóry?h wspomniano wyiej„ ; , 
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1 m11ja w_ War.szawie i Lo<lzii 1905 roku. Rok ten 

15ył rokiem ciężkich zmaigań proi1etariatu polskiego, 
.który r azem z prnldariafom rosyjskim w imię wolno· 
'śd poliłycznej i SIJ9łecznej przypuścił szturm do twier ~ 
'dzy carskich rządów . Fala rnwolucji rozlewała się co~ 
raz szerzej. Wydawało się Ż·e niedługo już runie car; 
ski ustrój zakuwający klasę robotniczą i naród p·olski 
.w kajdany niewoli . NaJStępuJe szybki rozrost Or.gani·· 
zaicji Bojowej PPS (Polskiej Partii S9cjali,stycznej), 
która wakzyła pod czerwonymi sztandarami o wo!• 
n.ość narodu, o wolność społeczną . 

Dzień międzynarodoweg·o święta pracy, 1 maja po
stanowiła uczcić w Warszawie PPS j.e;dnodniowym 
pmwze<:hnym strajkiem. „Niech tego dnia - głosiła 
odezwa Warszawskiego Komitetu Robotnkzego PPS 
- ustanie wszelka praca, niech zamrze przemy&łowe 
i handtowe żyde Warszawy! W przededniu rewolucji 
- w oczach ·wrogów naszych - obliczymy nasze siły! 

I maja na apel PPS i()dpowicdziala cala Warsza
wa . Nió czynne: były fabryki, warsztaty, p•ozamykano 
wszy:stkie .lokale, sklepy. Na ulkach miasta nie poja· 
wiły się tramwaJe, ani dorożki. Strajk przemienił Gię 
w pcl11ą pO\rngi, imP'onujl),q urnczystość. Po ulica:Ji 
miasta krążyły v.-zmncnione odclziaJy policji,. ża:1{1ar-

Ludowy Instytut Mi.:zyczny organizuje v1 okresie Jet· 
nim hr. ip··sz ci~a praco1\.--n!kóv1 mu~yczno·społecznych1 c ~cąc 
w ie~ ąJ_Jo.r-ób pLzy}26 z pcmac'q p?:cr~o'\'tnika1n z. toronu, k\6„ 
ry1:1 braki w wykształceniu m',lozycznym nie pozwalają lla 
wyt::Jrzysta:t..ie YJ" cciłości posic:da;n.ych zdoiności i zamiłc,;."a15. 
nm:zycznych i orgcmizo:cyjnych. Kursy to bądą micr.i~' równo
c:::eśnie na cc.lu przygotowanie mchowi amatorskiemu od
po• 1ioclnio pxzygolo·,\•all.ych dz!ct:cĆzy mnzy:::mycii - ama.
toróv;, których brak ic.::k dotklb1ie ob2cPie daje się o _•czu-
11ir~ć. i/-.t nsczeg-Oh1cści pt~e1':idzlane s.ą nas1ępujqce k-ursy: 

l. Kurs dla przcdownikćvr muzyc:;;,;ych - 4 lr;::o
dniovty. 

~. Kurs ó.lc: kiexcv1r...!'.-:óvl' zespe:'!ćvr l!n1zycz.r:ych -
6 trgcclnioYrY„ 

.:3. Kurs dl.a ir!.struktorć\•; rnuzyc;nych - 3 mic3i.ęcz:ay_ 
Kurn 4-tygodniowy dla przodowników mu;;ycz:1ych 

ma ucr celu przygótowcmie ka:udydalów no: dyryg&ntóvv i 
)rzotlo·,V'nikćw zespolów· muzycznych. "Ukoiicz~mie \ego kursu 
daj'3 !):!'r;wa cło pracy w lym za:krn::;foi w zespoi"1cl1 lutlowyd1. 
,~oboi:lkzych na tsrenie fv1lotlic ilp. 

Kw:s 6-ly·Jodniovry dla kierovm;ków zespo!ów muzycz
nych ma na cetu dokształcanie dyrygentów chóróv,1 i .nkiectr 
O:malorgklch· w zcrkresi"9 prcwadzsnia ze:;;polów. UkoLczerde 
kursu uprawnic;t do zajmowania sianowiska dyrygen\cr chóru 
lub c1k1esty amatorskiej w śv;ietlicach wiejskich, iui;rycz· 
11ych, oraz w ramach 01ganizacyj społecznych. Zaznacza 
się jednak, że ze względu na konieczność poglębienia wia
'tlomoścj, których w rnmach krótko terminowego kurzu wy
cz0rpać nie mo:ilna, ttbsolwenci kursu obowiązani bądq do 
'dalszej pracy samokszlc:!cenicwej, przy której pomocą słu
~yć będzie Poral;inia Muzyczna Ludowego Insty1u1u Muzycz
nego drogą; korespcndencyjnq, ra:diowq oraz okresowycłi · 
konferencyj,' pod rygorem ulraly nctbytych praw. 

Od kandvdatów "" ten kurs wymagane jest minimum 

święto świata pracy 
merii i wojska. Na placu Witkowskiego 'uformował &ię 
pochód i \Vśród okrzyków „Niech ży}e Socjalizm i 
Njech żyje wolna P.oJs.ka oocjalistyczna" dotarł do At 
Jerozolimskich. W Alejach wojsko bez uprzedzenia za..: 
.c:zęło strzelać do rnanifestują.cych robotników. Zginęło 
około 30 osób, około 70 ·bylo rannych. Tego dnia w kil ·· 
ku jeszcze dzielnicach miały miejs.ce p<0dobn~ mant"; 
festacje. W Lodzi pierwszego wystqpienia do>onali 
robotnicy fabryki Scheibl,era zarzucając czenio:.1Ji 
sztandar z nap.is·em: Nie-eh żyje 1 maj PPS - na <lnt(j, 
te:J.efQnkzne. Wojski() rozpędzało maniiestantów. 

Na uJicach miasta, ukazały 6ię patrole drag-0inóv..~ 
i fo~zaków szarżując nrnnifestujące od.działy rohotni" 
cze. Do go<lzfaiy 12 w południe walczono i. ma·nif·e:,to:.· 
wana w ośmiu punktach miasta. W g1'..ldzirrach r-opnłud'• 
niowy~h v.rzmogly się walki, były śmiertelre ofi:uy: 
J-eszczc kilkakrntnie tego dnia w różnych dz!elnkadi 
organizowano pc·chody - wśród walk padaH robotni·· 
cy z łódzkich fabryk, rohotnice, dzieci p-rol>Ctariackk·. 

l maja 1905 roku był pienvszym publicznym, ma~ 
sowym 'vystąpieniem rol>ohików Lo<lzi od czasu krwa• 
wvch rozruchów i walk 1892 roku. l maja 1905 roku' 
pokazał rohotnilwm. że nikf nir zrl··"'1:i ui:opić kh dą.: 
żeń <h \'.'OID'QŚCi W0 hwi. 

vvy1.sz'.alccnic( ogólnego w ZC!'..:rnsie 7-klcrnovrnj Ezkcly po•ll'i 
szeclmej. 

'Ku;;s 3-~iesiq-::zn.y cla insil.ul;fo!ó•.~ nh1!.ycznycll mer Ut? 
celu pzygoioi...-anie ził facilo,·:yc'h, ja)ro ciała kc.ntro'nego 
i ins~rnuj~cego cl!a an1crtorskiego luc!~.u m;.IZycznego vr ra..; 
mc:ch org-::mlzacji społecznych. Przez nich ob$adzc:no mogq 
być v;CT,7,nbjsze reprezcmlm::y!no - vn:orcowa plac\iwki mu„ 
zyc:~nc, prov~-crdzone przez Z'Vitiqzki i orr;a:u.i:aoje s:)ołoczne. 
W zakr<~sie tfolszsgo pogl~bienin i uzUpGlnicrnia wkrdcmoścl 
fachowych stawiane sq ahsol·nontom tego kursu wymagania 
analcgiczne jak· <llo: absolvrnn!ów L:ursu d1ct kierowników 
zespołów muzycznych. Kandydc;ci ubiegający się o przyję.~ 

cie na kurs ~1irrni wykazać się vrykszia!c~:1ie:n ogólnym w 
ze.kresie szkoły średniej, zakc1'1czc11ym prz9pisanym egza• 
miuer.1 dojrza!ości. 

Nauka na kursio i zakwaierowa· is uczestników kursu. 
jrost w zasadzie bezp!atne. Utrzymanie, którego koszt wynie'• 
sie o'kcfo 200 zł. dzir,mnie, ponoszq u~zeslnicy, wzglsdnie or• 
gcmizetcje delegujqce lrnndyda!ów na kurs .. 

Zgłoszenia na kurs p,rzyjmowcm<! będq przez LUDOWY 
INSTYTUT MUZYCZNY W ŁODZI, UL. JAR.I.CZA .;,g do dn!Ol 
31 maja HPJf roku. Tamże można uzyskcrć wszelk!.o bliższe 
infon~ccje w spiavvie kursu. 

Przy zgłoEzenio:ch, które nccleży wr.o„ić drogq: pis?i:ruc(, 
należy pocto:ć: imię i nazwisko, datę i miejsce urodzenia, 
pleć, zawód, wykonyvmne zajęcia .w zal{resic muz~ki. wyJi.1 
ształcenie ogólne, przygotowanie muzyczne, inslmment n11i 
na którym kandydo:1 gra, stopień opanowania instrument1t~ 
doi·· :i:·dny odres (e"wen!ua!nq przynale:iność organizacyjll\Jii 
i polecenie organizacji - w razie skierowania kc:mdyda:\<;i' 
ria kurs przez organizację). 

· o przyjęciu na kurs zadecyduje egzamin wstę: !ly, "O' 

którego \erminle i miejscu zostaną kandydaci poinfonnow~ 
'l.\siownie-

• 

" 
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'przeglqd wydarzeń 
l"o konterencji w Mosltwie 

Konferencja moskiewska nie przyniosła żadnych rezulta: 
tów i uwydatniła liczne trudności przy .ust.alan~u ~spólne} 
platformy Wielkiej Czwórki wobec zaga~:ma N_1em1ec .. Tyl
ko w kilku, mniej ważnych sprawach mm1strow1e doszh .do 
zadawalających wyników - większość spraw została odłozo
na do następnej konferencji na jesieni. 

W tym stanie rzeczy napięcie nie ustało aż do mo~entu 
wypowiedzi ministrów biorących udział w konferenCJr. P~ 
wyjeździe. z Moskwy. Zarówno Bevin, jak i Marshall zgodnie 
podkreślili, że pomimo różnic zdań jedność czterech mocars~w 
została wzmocniona i konferencja nie została chybiona. Mm. 
Bidault oŚwiadczył, że uczestnicy konferencji uczynili wszy
stko, co leżało wAch mocy. 

Zapanowała atmosfera odprężenia, która ostudziła umysły 
dopatrujące się zaostrzenia sytuacji. Konferencja moskiewska 
- jak to widzimy po poznaniu się z jej wynikami - nie przy
niosła rozwiązania kwestii spornych, natomiast pozwoliła na 
wyjaśnienie stanowisk mocarstw. 

Z kolei jednak sytuacja pogarsza się, głównie dzięki wy
darzeniom na południowo-wschodzie Europy, gdzie anglosasi 
wspierają pożyczkami potencjał militarny Grecji i Turcji. Rów
nież sytuacja we Francji wykazuje, jaki interes w popJeraniu 
rządu be.z komunistów mają Amerykanie._ 

Nowa partia we Francji. Zmiana rz)\du. 
Przesilenie rządowe, jakle miało ostatnio miejsce we Fran

cji, wiąże się zarówno z trudnościami gospodarczymi jak.. 1 
działalnością gen. De Gaulle'a. 

De Gaulle utworzył nowe stronnictwo, które ma skupić 
wszystkich Francuzów w bezpartyjnym bloku. W jednej ze 
swych mów generał niedwuznacznie dał do zrozumienia, że 
utWorzenie tego bloku ma na cela osiągnięcie władzy przez 
jedno tylko ugrupowanie polityczne. Dążenia monopartyjno
ści niepokoją postępowe partie francuskie i wywołały ·sprze
ciw nawet partii katolickiej, niemniej jednak De Gaulle cieszy 
się dużą popularnością i... poparciem anglosasów. Amerykanie 
przytem umiejętnie szantażują notrzebujących pożyczki, a 
Francja bardzo jej potrzebuje ... 

W tych warunkach nastąpiło przesilenie rządowe, które 
skończyło się ustąpieniem., komunistów z rządu. Nowy gabinet 
powstanie w tych dniach w oparciu o większość socjalistycz
ną. Trzeba dodać, że decyzję o kontynuowaniu dotychczaso
wej polityki i to bez komunistów w rządzie, podjęli socjaliści 
po burzliwych debatach, nieznaczną większością głosów. 

Bliski W schód. 

Sytuacja we wschodniej części morza Sródziemnego. jest 
naprężona. „Wzmocnione„ pożyczkami Grecja i Turcja wzmoc
niły nacisk na żywioły lewicowe w swych krajach. Partyzantka 
w Grecji nie słabnie, mimo wysiłków rządu i demonstracyjnej 
wizyty floty amerykańskiej. 

W Palestynie trwają stałe zamieszki, wywołane działalno
ścią terrorystów żydowskich, którzy w ten sposób · chcą wy
wrzeć wpływ na decyzje Rady Bezpieczeństwa. Anglicy zrze
kają się mandatu nad Palestyną, ale sytuacja, nie ulega po
prawie wobec nieustępliwego stanowiska zarówno Arabów jak 
i Żydów. 
facile. 

Anglicy postanowili opuścić Indie w roku przyszłym. De• 
cyzJa ta zaskoczyła zarówno świat cały jak i Hindusów - po· 

dobno - samych Angłików. Nikt nie łudzi się, że ewakuacja 
nastąpi w całef rozciągłości i z całego terytorium Indii. Wy„ . 
daje się, że sprawa ta ulegnie jeszcze komlikacji, gdyż - jak 
wiadomo - Indie są kra.jem kontrastów i zwalczających się 

grup społecżnych i religijnych, co potęguje chaos. Już obec ... 
nie, na wieść o wspaniałomyślności Aglików, wzmogły się za„ . 
mieszki, · zwłaszcza spowodu gwałtownie zwalczających si,ę 

wzajemnie muzułmanów i nacjonalistów hinduskich. 

Układ polsko-brytyjski 

W wyniku ratyfikowania polsko-brytyjskiego układu fi• 
nansowego zwolnione zostało zablokowane przez Anglię pol"4 
skie złoto, które posłuży na pokrycie zobowiązań, wynikają„ 
cych z anglo-polskich rozrachunków handlowych. 

Umowa ta znakomicie poprawi naszą sytuację gospodarcz!ł 
otaz przyczyni się do podniesienia naszego prestiżu. 

Drugim ważnym osiągnięciem w ramach umowy jest ukłdd 

w sprawie konieczności powrotu Polaków do kraju, co nie• 
wątpliwie przyspieny akcję repatriacyjną. 

Układ polsko-brytyjski powitany został z zadowoleniem 
nie tylko przez opinię w kraju, ale i przez Anglików. Oświad" 
czenie Bevina w sprawie układu zostało w Izbie Gmin oklll<ć 
skane. 

Zakończenie akcji amnestyjnej 

W wyniku akcji amnestyjnej ujawniło się ponad 55 ty„ 
sięcy osób. Jest to bardzo poważny sukces akcji, nie tyl.ls:-o -ze 
względów natury ekonomicznej, ale i politycznej. Głosy prasY, 
lewicowej widzą w tym fakcie zwiększenie opozycji legalnej 
i wró:Żą kilka dróg dalszego rozwoju politycznego ujawnionych; 
z których wymienić należy przynajmniej trzy: droga aktywnej 
działalności opozycyjnei, droga współdziałania z czynnikami 
rządzącymi ~raż droga blerności wobec przemian rozwojowych. 

Prasa opozycyjna największą troską otacza przyszłość dfil• 

nestionowanych, w sensie ich· pr2>ydatności społecznej, naro
dowej i państwowej. 

Kol. Salomon Antom - Skierniewice. Wasze sprawozda:.
nia za zjazdu zamieścimy vr następnym numerze. Pn:cpi~ 

sywanie artykułów na maszynie jest k.onieczne, Tym bar-< 
dziej, że jak się orientujecte po poprzednim artykule -
przeszedł on przez korektę redakcji. 

"Kol. Zabost Józef - Łowicz. Opis Wasz „Swięcone w Kole 
„Wici" w Goleńsku uważ.amy za udany i umieścimy go 
w następnym numerze. 

Kol. Malicki Lucjan - ł.ódź. Artykuł „W koneckicli 
wsiach" zakwalifikilwaliśmy po pewnych poprawkach do 
Ciruku. 

Koło „Wlcf' w Michalowie pow. G!)sly6
0 
Dziękujemy zer 

opis pracy w Waszym kole - zamieścimy. 

Związek SamoJ>Omocy ChłOpsldeJ - ł.mk. Na przysłane 
adresy „Wiciowq Drogę" wysyłamy. 

Wydawcia: Sp6łdzlelnła „Prasa Chłopskan, Ł6dł, Al. Tadeusza 
R~aagufe; l'.omltel Re(f<UayJny: 

i:oścluszkl Nr. 45. 
Konto P. K. O. l.6dł, Ili - Nr. 910. 

Dtuk.;. „Łódzki Inst{tut :łl{dawniczy:'', al. 2wtdd 17, teL 208-41 0-015902 
\ ·. 
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